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Grupa Brzozowiaków w wojsku. 


Pobór do wojska. 


Sejm na posiedzeniu w d. 7 
marca uchwalił jednomyślnie 
powołać pod broń młodzież z 
sześciu roczników: 1901, 1900, 
1899, 1898, 1897, 1896. Pobór 
odbędzie się na całym obszarze 


ziem polskich. 


Drzozowiacy-drugoroczniacy w lepjonach 
polskich, 


Fotografja niniejsza przedstawia 
grupkę Brzozowiaków—drugorocznia- 
ków z oficerem-profesorem Tadeu- 
szem Szymańskim na czele, którzy 
w pierwszych dniach listopada, po 
rozbrojeniu niemców (w czem brali 
czynny udział) wstąpili do wojska 
Polskiego, jako ochotnicy. 

Prócz drugoroczników jest w Woj- 


szoroczniaków, a także kilkunastu 
Pszczeliniaków, kilku Ołtarzewiaków 
i Krzyżewiaków, ci ostatni w 10 puł- 


= ku ułanów Litewsko-Białoruskiej dy- ' 


wizji. Ci wszyscy wstąpili, jako ochot- 
nicy i są już przeważnie wyrobieni 
i wyćwiczeni wojskowo. Inni, o któ- 
rych szczegółowych danych nie ma- 
my, są zapewne obecnie dopiero 
wcielani do szeregów armji Polskiej, 
jako rekruci. 

Pożądanym jest, aby inni wycho- 
wańcy szkół rolniczych — przyjaciele 


= „Drużyny“ pisali nam o sobie i swych 


towarzyszach broni i towarzyszach 
z ławy szkolnej, 

Brzozowiacy stanowili w listopa- 
dzie załogę m. Ryki, gdzie prof. Szy- 
mański był komendantem Placu. 
Stamtąd wszyscy przemaszerowali do 
twierdzy Dęblin, gdzie Brzozowiacy 
pod dowództwem p. Szym. tworzyli 
samodzielną kompanię 4-tą. 

Z Dęblina wszyscy przeszli do Ja- 
błonny, a od 2 miesięcy — do cyta- 
deli. 

Obecnie chłopcy weszli w skład 
6 p. Legjonów Polskich i przecho- 
dzą do Zambrowa w ziemi łomżyń- 
skiej. 

Sfotografowani Brzozowiacy mają 
błysk w oczach i zadumę na czole. 
Nic dziwnego: wracają wszyscy z 
„Wesela“ Wyspiańskiego, które poz- 
nali i pokochali na czytankach lite- 
rackich na kursach rolniczych w Brzo- 
zowej (Sobieszynie). 

Na fotografji stoją od lewej do 
: prawej strony: 

' Szer. Kazanecki, Szczotka, Szafru- 
ja, Jaworski, siedzą: szer. Pietrzak, 
podoficer bioni Niewęgłowski, oficer 
prof. Szymański, szef kompanji Dąb- 
_ rowski i szer. Łukasik. Na dole: szer. 
Korzycki, Stępniak, Żurek. Życzymy 
_ dzielnym naszym wojakom z całego 
serca powodzenia na tej nowej, pel- 
nej wrażeń itak ważnej dla Ojczyzny 
drodze. ldźcie na bój, swojemi mło- 
_. demi piersiami zasłaniajcie i brońcie 
granic i całości Ojczyzny naszej! 
_ Niech kula wraża omija wasl 

„Neich--jak mówi Mickiewicz—was 


= sku jeszcze trzy razy tyle pierw- | 


Pan Bóg w zdrowiu i szczęściu pro- 
wadzi, i 

„l niech prędko szczęśliwie do nas 
odprowadzi." 


Idźmy!..... 


Na bój, na krwawy, 
Święty a prawy 
Marsz, marsz Warszawo! 


Ale pójdzie nie tylko Warszawa....... 
Warszawa dała przykład patryotyzmu, 
wysyłając na bój studentów, którzy 
już krwią okupili dług swój wzglę- 
dem ojczyzny! Cześć i pamięć im! 
Nadchodzi teraz chwila i na nas, 
ludu wiejski, stanąć do walki! A więc 
idźmy i stańmy wszyscy, jak jeden 
mąż! Niech serce nie zadrży nam 
z bojaźni! ldźmy ochoczo w odmęt 
walki i śmiało zmierzmy się z wro- 
giem, bo mamy przed sobą jeden 
tylko cel—Ojczyznę! Ona woła nas! 
Na Jej głos idźmy i stańmy w obro-. 
nie Jej. Stańmy i pokonajmy wroga! 
Bo wróg jak hydra trzygłowa, wy- 
ciąga ręce po nas, drwiąc z gnuśno- 
ści Narodu Polskiego! A przecież 
Narodem Polskim ty jesteś, ludu 
wiejski! Nie daj z siebie urągać, 
zmierz się z wrogiem, pokonaj niech im 
stanie w pamięci obraz Racławic, gdzie 
Bartosz Głowacki dzielnie się odzna- 
czył! A przecież on z chaty wieśnia- 
czej! Więc idźmy... Fl chociaż może 
przyjdzie nam paść w krwawych za- 
pasach, cieszmy się, bo z naszych 
bólów, męk i ciał utworzy się mur 
obronny dla naszej Ojczyzny i na- 
szych chatl A więc z Imieniem Bo- 
ga na ustach i wiarą w sercu idźmy— 
a zwyciężymy! M. Peilik. 


Pamiętajmy 0 naszych żolnierzach, 


Nie jeden z was, czytelnicy prze- 
glądał w „Drużynie“ długie listy naz* 
wisk, wykazujących listę strat w sze- 
regach młodej armji polskiej. 

Czy wiecie, co mówią nam te na- 
zwiska? 


One nam mówią, że mamy już 
swoje własne wojsko polskie, walczą- 
ce w interesie naszym— jako Narodu 
i Państwa. 

One nam mówią, że młodzież na- 
sza z bronią w ręku walczy za przy- 
szłość i honor ojczyzny. 

Nazwiska te mówią nam, że bra- 
cia nasi, koledzy i znajomi krew swą 
przelewają na dalekich kresach i ży- 
cie swe kładą w ofierze ojczyźnie 
swojej. 

Za to im wszystkim cześć i chwała! 


Zołnierze nasi nie mają dostatecz- 
nych wygód i opieki. Skarb nasz 
nie jest zbyt zasobny, a kraj wynisz- 
czony. Trzeba, ażeby każdy wedle 
sił i możności niósł pomoc ojczyźnie 
i władzom swoim. Trzeba otoczyć 
opieką żołnierzy naszych, przez do- 
starczanie im żywności, bielizny i t. p. 
Przechodzących żołnierzy powinniśmy 
wedle możności nakarmić, ogrzać i 
przenocować, rzeczprosta— bezpłatnie. 
W tym też celu tworzą się w wielu 
wioskach i miastach gospody, gdzie 
przejeżdżający żołnierze znajdują życz- 
liwą gościnność. Traktujmy wojsko- 
wych naszych jak druhów; żołnierz 
nasz nie sołdat rosyjski ani żołdak 
pruski, ale nasz brat, nasza krew. 
Trzeba, ażeby żołnierze czuli, żeśmy 
im swoi, tacy dobrzy i kochani... 


O Gdańsk. 


Cała Polska domaga się swego od- 
wiecznego portu—Gdańska. W tym 
celu powstaje szereg wieców, odczy- 
tów i uchwał. Między innemi uchwa- 
ła magistratu m. Warszawy. 

Brzmi jak następuje. 

„W chwili, gdy na konferencji zwy- 
cięskich państw sprzymierzonych roz- 
strzyga się pod hasłami słuszności 
i sprawiedliwości prawa granic pań- 
stwa polskiego od ściany niemiec- 
kiej, a cały naród polski podnosi głos 
w obronie polskich wybrzeży morza 


- ficzne, dla cywilizacji i kultury świa- 


Baltyckiego, zarząd miasta stoł. 
szawy w osobach członków pr 
jum rady miejskiej i magistratu 
imieniu stolicy Polski, w myśl dą 
całego narodu, uchwala: 

Zważywszy, | 

że część Pomorza baltyckiego po 
obu stronach ujścia Wisły, z wyjąt 
kiem krótkiego okresu władania niem 
przez zakon krzyżacki, w ciągu sze- 
regu stuleci była składową częścią 
Polski, aż do jej rozbiorów, a naj- 
bliższe okolice Gdańska, pomimo 
półtorawiekowej polityki ekstermina- 
cyjnej, liczą nawet według urzędo- 
wej statystyki pruskiej przeszło 85/9 
ludności polskiej; 

że sam Gdańsk łączy się bezpo- 
średnio z obszarem polskim Prus za- 
chodnich, Warmji, Mazowsza pruskie- 
go i polskich powiatów Pomeranji 
i tworzy organiczną z tym obszarem 
całość; 

że Ggańsk był gwałtem od Polski 
oderwany dopiero przy drugim roz- Y 
biorze Rzeczypospolitej, dzisiejsza 
zaś jego przewaga niemiecka jest wy- 
nikiem gwałtów, stosowanych do lud- 
nośći polskiej, jako taka, nie może 
być miarodajną przy rozstrzyganiu 
losów świata; 

że państwo polskie, pozbawione 
ujścia Wisły, t. j. jedynej komunika- * 
cyjnej arterji wodnej i odepchnięte 
od wybrzeża morskiego, które przez 
setki lat posiadało, nie mogłoby speł- 
nić tych zadań dziejowych, jakie ze 
względu na swą przeszłość historycz= 
ną, liczebność i położenie geogra- 


ta spełnić może i musi, — 

zarząd miasta stoł, Warszawy, pe- 
łen ufności w tryumf zasad, jakie 
zwycięskie państwa sprzymierzone 
wypisały na swoich sztandarach, w 
przekonaniu, że państwa te nie od- 
dadzą Polski supermacji niemieckiej 
pod względem politycznym, militar- 
nym i ekonomicznym, że nie uznają 
grabieży, jako prawnego tytułu po- 
siadania, ant nie usankcjonują zbrod- 
ni rozbiorów, na Polsce dokonanej, - 
domaga się, aby wybrzeże baltyckie 
razem z odwiecznym portem polskim, 
Gdańskiem, z Prusami zachodniemi, 


Si 


lskiemi powiatami Pomeranii, War- 
i południową częścią Pruswschod-. 
h było państwu polskiemu zwró- 
gone. 

 Prezydjum rady miejskiej i magi- 
strat m. st. Worszawy, 


Warszawa, 7 marca 1919 r. 


ZJAZD DELEGATÓW. 


Porządek obrad Zebrania ogólnego Cen- 
tralnego Związku Kółek rolniczych w dniu 
17 i 18 marca 1919 roku: 17-go marca o 9 
rano msza św. w kościele $-go Krzyża. 


D Zagajenie. 
2) Cdczy 

go „ebięsnia. 
25) Sprawozd lanie z ćzielalności Cen- 


> prolokułu z poprzednie- 


Waiiego Związku Kóisk rolqiczych za rok 
1938. 

4, Romunivaty bratnich organizacji z 
- Innych dzielnic Polski. 

5) Połączenie wszystkich. organi.acji 


Kkólek rolniczych w Polsce. 

6) Sprawy finansowe Centralnego Związ- 

ku Kółek rol'iczych i budżet na rok 1919 
7) Wybór członków Zarządu Centralne- 

go Związku Kćlek rolniczych na miejsce 

_ wylosowanych, 

i 8) Referaty: 

a) Rola gospcdarza malorolnego w ży- 
ciu gosp«darczym i społecznym nie- 
podległej Palski; 

© b) Rolnictwo i edbudowujące się Pań- 

f stwo Polskie; 
c) Reformy rołae na najbliższą przysz- 
łość: 
d) Kierunki hodowlane i przyszłość ho- 
dowli krajowej; 
e) O domach ludowych. 
9) Wnioski i zapytania. 
Pierwszego dnia wieczorem uczestnicy 
zebrania udadzą się do Teatru Polskiego 
= ma specjalnie zamówione przedstawienie. 


Jak zasili karę Związku” 


Ay Bero bywa, że kasy Związkowe 
Młodzieży walczą z brakiem fundu- 
szów. Wtedy nie pozostaje nic in- 
nego, jak zorganizować ‘coś takiego, 
coby skarb zasiliło. Wszak z nieba 
pieniądze dotychczas jeszcze nie spa- 
dają, no i filantropów mało. Przed 
' przystąpieniem do czegoś radziłbym 


wybrać na zebraniu ogólnym komisję 
Dochodów Niestałych, której prze- 
wodniczącym byłby skarbnik. Zarzą- 
du przeciążać nie można, lepiej niech 
się zajmuje czym innym. Komisji 
zaś należy pozostawić wolną wolę, 
i ona dopiero zadecyduje, co warto 
urządzać i co się najlepiej opłaci. 
Naturalnie wszyscy członkowie Zw. 
muszą być na jej usługi. 

Świetną rzeczą jest zorganizowa- 
nie teatru, jako przyczyniającego się 
również do rozwoju kultury miesz- 
kańców w danej okolicy. Nie ganił- 
bym też i zabaw ludowych. Owszem, 
są bardzo dobre i pożyteczne, o ile 
z rezmysłem Kom. Doch. Niest. za- 
jęła się niemi. Więc, oprócz tańców, 
którymi są wypełniane prawie wszy- 
stkie zabawy, należy skorzystać ze 
sposobności i urządzić kiłka odczy- 
tów lub pogadanek, np.: o hygjenie, 
domach ludowych i in. Dalej posta- 
rać się o deklamatorów, którzyby 
znów  rozweselali ludzi pięknymi 
wierszykami, wesołemi lub poważne- 
mi. Zebrać bezwarunkowo chór 
Związkowy, niech się popisuje śpie- 
wami. Sprowadzić orkiestrę (straży 
ogniowej Związku), urządzić szereg 
gier. 

Widziałem zabawy, na których były 
wyścigi konne, piesze, popisy dziat- 
wy szkolnej, starszych chłopców i 
straży ogniowej. Nie wszędzie to 
wszystko może być zastosowane, ale 
dążenie do jaknajwiększego urozmai* 
cenia zabawy, powinno być zasadą 
organizatorów. Taka zabawa przypad- 
nie do gustu wszystkim, wyjdzie na 
pożytek uczestnikom i kasie. Do nie- 
złych dochodów zaliczam również 
loterje fantowe. Można je urządzać 
albo na wspomnianych zabawach, albo 
oddzielnie. W pierwszym wypadku 
będzie miała większe powodzenie. 
Nie wspominam już o wielu, wielu 
innych rzeczach dochodowych. (ży- 
cie ich przedewszystkiem, zależy od 
inicjatywy i energii członków powo- 
łanej komisji Doch. Niest. 

Mar... B-k, 


W sprawie sprzedaży 
książek i gazet. 


(Dokończenie. 

Tymczasem nie przedstawia się to 
tak strasznie. Przy dobrych checiach 
wszystko można pokonać. Tymbar- 
dziej, że jesteśmy zorganizowani już 
po części w Związki Okręgowe i został 
już założony fundamet pod Central- 
ny Zarząd Kół Młodzieży w Warsza- 
wie. Przy Związku Kółek Rolniczych 
mamy swoją sekcję Młodzieży, oraz 
pismo własne „Drużynę“: one to mo- 
gą ułatwić. Jak już zresztą wiemy, 
przy „Drużynie tworzy się składnica. 
W składnicy „drużyniackiej* winny 
się znaleźć wszystkie książki, słowem 
olbrzymi skład książek dobrych, god- 
nych czytania na wsi. Z tej składni: 
cy centralnej komisje kolporterskie 
winny sprowadzać książki. Tam zaś, 
gdzie już okręgowe związki Kół Mło- 
dzieży powstały, Zarząd Związku 
Okręgowego winien sprowadzić trans- 
port książek dla wszystkich parafjal- 
nych komisji kolporterskich. 

Przy istnieniu okręgowego zarządu 
Kół Młodzieży przedstawiałoby się 
to w ten sposób: Okręgowy Zarząd 
sprowadziłby z Centralnej Składnicy 
odpowiednią ilość książek, porozsy- 
łałby parafjalnym komisjom kolpor- 
terskim. Parafjaine komisje kolpor- 
terskie przystąpiłyby do sprzedaży 
w wyżej podany sposób. 

Po miesięcznej takiej sprzedaży, 
zrobiłyby obrachunek, t. j. szczegó- 
łowe sprawozdanie z działalności. 

W sprawozdaniu tem winno być wy- 
kazane, ile książek i jakich zostało 
sprzedane, Pieniądze uzyskane ze 
sprzedaży, winny być wraz ze spra- 
wozdaniem wręczone albo Zarządo- 
wi Okręgowego Związku Kół Mło- 
dzieży, lub też Centralnej składnicy. 
Zależy, skąd poszczególne komisje 
otrzymały transporty książek. Jeżeli 
wprost z Centralnej składnicy — win- 
ny tej składnicy zwrócić pieniądze. 
Jeżeli zaś z Okręgu, to okręg winien 
otrzymać pieniądze od wszystkich kol- 
porterskich komisji. Okręg dopiero 
wszystkie razem pieniądze prześle do 


Centrali i jednocześnie zamówi n 
wy transport książek do rozes 
poszczególnym komisjom kolporter- 
skim w parafjach. A 

Słowem, przy energicznem wzięciu 
się do roboty, wszystko możnaby po- 
konać. Nawet bez wielkich fundu- 
szów nakładowych można już tę pra- 
cę rozpocząć. 

Pytanie, teraz, skąd tych funduszy 
weźmie „Drużyna“ na urządzenie tak 
olbrzymiej składnicy. 

Otóż, moim zdaniem, jest na to 
dwa wyjścia. 

Najpierw, jak to już z ostatnich 
numerów wiemy, „Drużyna“ rozpo- 
częła pracę nad urządzeniem takiej 
składnicy na zasadach współdziel- 
czych. | 

Uidział wynosi 25 marek i 2 marki 
wpisowego. W Ne 1 „Drużyny“ — 
czytaliśmy przecież, że w Królestwie — 
samym mamy z górą 200 kół mło- 
dzieży. Niechaj każde koło złoży u- 
dział, a będzie już 5000 marek. Za 
5000 mk. można już zakupić tyłe 
książek, że na pierwszy transport 
starczy. 

To jest pierwszy, zasadniczy spo- 
sób stworzenia centralnej składnicy 
w Warszawie. 

Teraz dalej. Jeżeliby to był nie- 
dostateczny kapitał, to wiadomą jest 
nam rzeczą, że Centralna składnica 
może nawiązać stosunki handlowe 
z rozmaitemi księgarniami i z tych 
otrzymywać potrzebną ilość książek. 

Jak więc widzimy, ze wszystkiem 
można by sobie radzić, byle chcieć! 

W końcu nasuwa się jeszcze jedna 
sprawa. Mianowicie, sprawa ponoszo= 
nych kosztów, jak np. przesyłki, w wiek- 
szych okręgowych składnicach utrzy- 
manieodpowiedniego pracownika, któ- 
ryby zarządzał składnicą i t. p. 

Otóż, jak wszędzie, tak i w handlu 
księgarskim, hurtowe nabywanie ksią- 
żek daje prawo otrzymania niższych 
cen, czyłi tak zw. procentów. J 

Procenty te mogłyby zaspokoić 
wszystkie koszty przewozowe i t. p. 

Pomyślmy, koledzy, nad tą sprawą 
i weźmy się do pracy. Przyniesiemy 
tą pracą korzyści całemu krajowi, 
gdyż będziemy szerzycielami dobrych, 


niosących zdrowe ziarna oświaty 
| wiedzy, książek. Pozatem podet- 
niemy nogi żydowskim księgarzom, 
rzy tłoczą pod nasze strzechy 
rozmaite senniki egipskie, Szerlo- 
ków Holmesów i inne obrzydliwości. 
 Przytem winniśmy pamiętać, że 
w ten tylko sposób możemy założyć 
podwaliny pod przyszłe kooperatywy 
i składy księgarskie w „miastach 
i miasteczkach naszego kraju. 

= Taki jest mój głos w tej sprawie. 
Mam nadzieję, że „Drużyna“ da bliż- 
sze wyjaśnienie we wszystkich spra- 
wach przezemnie poruszanych. 


Sł. Martwica, drużyniak. 


£ ios 


REGULAMIN 


dla wycieczek, przybywających do Warszawy. 


4 Wobec przybywających do Warszawy 
_ wycieczek, wymagających starannego przy- 
gotowania i wyczerpującego załatwiania ich 
spraw, Związek Kółek Rolniczych może 
przyjść z pomocą tylko przy zastosowaniu 
się ich do następujących zesad i przepisów. 
i $ 1. O przybyciu do Warszawy wyciecz- 
ki Związek Kółek Rolniczych musi być za- 
wiadomiony jaknajwcześniej, w żadnym ra- 
zie nie później, niż na 15 dni przed przy- 
byciem wycieczki, 

§ 2. Zawiadomienie powifino zawierać 
określone wiadomości co do daty przyjaz- 
du i wyjazdu z Warszawy, terminu zamie- 
rzonego pobytu i liczby przybywających 
osób, oraz zaprojektowany plan pobytu w 
Warszawie t. j. czy i w jakich godzinach 
uczestnicy są czym innym zajęci. 

$3. Jeżeli wycieczka potrzebuje noc- 
legów, Związek Rółek Rolniczych powinien 
być zawiadomiony dla ilu kobiet, a ilu meż- 
czyzn, oraz ile ma być zamawianych obia- 
dów,na które muszą być przysłane pienią- 
dze. (lregulowanie należności na zamó- 
wione obiady i noclegi w każdym razie o- 
bowiązuje organizatorów wycieczki. (Obia- 
dy mogą być w tanich kuchniach — 1 mk. 
50 fen. za obiad). 

$ 4. Wszyscy uczestnicy wycieczki dla 
uniknięcia utrudnień, winni posiadać legi- 
tymacje osobiste, wymagane przez władze 
policyjne. 

$5. Tylko przy zachowaniu powyższych 
przepisów Związek Kółek Rolniczych może 
zapewnić wycieczce następujące ulatwienia: 

a) noclegi z usługą dla 12 osób w lo- 

kalu Związku Kółek Rolniczych po 
1 mk. od osoby na dobę, przy licz- 
niejszych wycieczkach megą być za- 
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mawiane noclegi w hotelach, a dla 
kobiet w Związku Ochrony Kobiet, 

b) Związek Kółek Rolniczych podejmuje 
się pośredniczyć w zamówieniu o- 
biadów, stosownie do zawczasu przy- 
słanych pieniędzy i podania dni, nie 
bierze jednak żadnej odpowiedzia|- 
ności za ich dobroć, 

c) Zniżki do zbiorów Muzeum Przemy- 
słu i Rolnictwa; do Zbiorów Towa- 
rzystwa Zachęty Sztuk Pięknych, 

d) Na zwiedzanie pałacu Łazienkowskie- 
go, Zamku królewskiego tylko w nie- 
dzielę. 

e) Przewodników do Muzeum Przemy- 
słu i Rolnictwa, do Zachęty, do dziel- 
nicy Staromiejskiej i Katedry, na 
Cmentarz Powązkowski, po mieście, 
Woli i t. d. 

Pośrednictwa w zwiedzaniu Obserwator- 
jum Astronomicznego, utrzymaniu zniżek 
na bilety w teatrach, koncertach i t. pẹ, 
wyrabianiu ulg na kolejkach i pozwoleń 
u władz Związek Kółek Rolniczych nie po- 
dejmuje się. 

Pożądane jest organizowanie do War- 
szawy wycieczek jednodniowych lub kiłko- 
dniowych nie na dni powszednie, lecz świą- 
teczne. 


Wieczornice dziecięce. 


30 lat temu w Londynie dwie sio- 
stry, — p. Bland-Sutton, oraz panna 
Heather-Bigg, — powzięły myśl orga- 
nizowania podczas zimy „wesołych 
wieczorków”* dla ubogich dzieci w wy- 
godnych i opalonych mieszkaniach. 
Próba została urzeczywistniona przy 
pomocy kilku zdobytych dla tej idei 
przyjaciół, i wynik wypadł jaknajpo- 
myślniejszy. 

Otrzymano pozwolenie na korzy- 
stanie z niektórych sal szkolnych 
w południowym Londynie, i tam właś- 
nie początkowo urządzano zabawy dla 
sporej liczby dzieci z najuboższych 
ulic okolicznych. I właśnie z tej ma- 
lej próby powstała poważna organiza- 
cja „Stowarzyszenie Wesołych Wieczor- 
nie Dziecięcych“. Liczyło ono w r. 
1912 w samym tylko Londynie, prze- 
szło 1,500 członków opłacających 
składki. Ulrządzało co tydzień każdej 
zimy wesołe wieczornice z zabawami 
dlażokoło 30,000 dzieci. 

Duże miasta prowincjonalne za- 
częły szybko naśladować Londyn. 

Jest to naprawdę dzieło miłości 


w 'najbardziej czystym znaczeniu te- 
go wyrazu, dla służenia któremu lu- 
dzie chętnie ofiarują zarówno swój 
talent muzyczny, jak i inne wyiątko- 
we uzdolnienia. A więc dają się kon- 
certy i przedstawienia teatralne, od- 
bywają się pogadanki dla starszych 
chłopców i dziewczynek. W ten spo- 
sób rozwija się w nich zamiłowanie 
do szlachetnych rozrywek. 

„Ażeby uzyskać wstęp na wieczor- 
nice zabaw, uczęszczające do szkół 
dzieci winny okazać zaświadczenia 
od nauczycieli, stwierdzające ich 
punktualność w uczęszczaniu na wy- 
kłady w ciągu tygodnia: jest to naj- 
lepszy środek przeciwko łatwości, 
z jaką uczniowie szkół ludowych 
w Londynie zaniedbują wykłady. 

Każde dziecko jest zupełnie wolne 
w wyborze gry. Są tam lalki dla 
dziewczynek, które można stroić i 
rozbierać, książki z obrazkami, za- 
bawki, oraz materjały dla dziecięcej 
pracy wszelkiego rodzaju, ażeby cał- 
kowicie zadowolnić wszelkie żądania. 
Dla zabaw hałaśliwych przeznaczony 
jest osobny lokal, ażeby dzieci mo- 
gły hałasować, nie doznając prze- 
szkód i nie przeszkadzając innym. 
Bajki i dobre czytanki słuchane by- 
wają z wyjątkową przyjemnością, i 
dziewczynki, strojąc i rozbierając swo- 
je lalki, uczą się śpiewać piękne pio- 
senki, które potym powtarzają w do- 
mu, jeśli wypadnie im pilnować młod- 
szą siostrzyczkę lub braciszka. 

„Stowarzyszenie Wesołych Wieczor- 
nic Dziecięcych* nie chce uprawiać 
dobroczynności w utartym pojmowa- 
niu tego wyrazu, nie obdarowuje 
i nie wspiera nikogo pieniężnie, — 
pragnie tylko wnieść nieco słońca do 
życia dzieci. „Społem*, 


Do wątpiących. 


Przyglądając się bliżej organiza- 
cjom okolicznej młodzieży zauważy- 
łem, że niektórzy z pomiędzy mło- 
dzieńców i panienek na pierwszym 
zebraniu organizacyjnym z zapałem 


zapisują się na członka Gdy 
po pewnym czasie nie widzą nagł 
i wielkich korzyści z tej pracy, 
czynają wątpić w jej skuteczno: 
albo się wypisują z danego k 
ka, albo pozostają tylko człon 
mi z imienia, nie biorąc w nim cz 
nego udziału. Do tych właśnie 
mielam się zwrócić w paru słowach. 
Młodzieży! praca w kółkach, po za 
celami oświatowemi, ma główny 
cel—urobienie i uszlachetnienie cha- 
rakterów. Bo człowiek chociażby po-- 
siadał najwyższą naukę, lecz bez szla- 
chetności charakteru będzie należał 
nie do prawdziwych ludzi, ale do. 
rzędu niższych istot—do maszyn, lub 
pajaców, które wykonują tylko ruchysj 
w zależności od poruszania za sznu- 
rek. A że praca nad sobą jest bar- 
dzo trudną, że potrzebuje dużo cza-. 
su i wielkich wysiłków, by korzyści 
stały się widoczne, to już zrozumia- 
no w odległej starożytności—kiedy to 
największy mędrzectych czasów w Gre- 
cji — Sokrates, umieścił na drzwiach 
świątyni Delfijskiej napis: „Poznaj 
samego siebie.“ Uważał on bowiem 
poznanie samego siebie — własnego 
charakteru, a jednocześnie wykorze- 
nienie złych stron i zaszczepienie do- 
brych—za rzecz pierwszej wagi—wiel- 
ką i trudną. A jakież to wady ma- 
my wykorzeniać z siebie, my, mło- * 
dzież polska? O, bardzo wielkie! Ma- 
my „wiele wad, odziedziczonych po 
przodkach, a jeszcze więcej zdoby- 
liśmy podczas tej półtorawiekowej. 
niewoli, kiedy to ciemne moce wy- 
tężyły całą swą energję, by nas zde- 
prawować, zgubić moralnie, a potem 
na grobach naszych wystawić znak 
zapomnienia!.. Zaś naszą ukochaną 
ziemię porwać na sztuki... Lecz sta- 
ło się inaczej. Charakter nasz naro- 
dowy nie uległ tym wpływom zupeł- 
nie, a to dzięki sprężystej i z grun- 
tu szlachetnej naturze polskiej. Jed- 
nak został zachwaszczony. Brak wy- 
trwałości w czynie, niedołęstwo, po- 
wierzchowność w nauce, nie obo- 
wiązkowość w spełnianiu zadań ży- 
ciowych, brak solidarności — to są 
kardynalne grzechy przeciwko Du- 
chowi Świętemu, które musimy, my, 


i „Naszej j Ojczy- 


p Boy SR charakteru. 
ny, młodzi, jako jeden mąż win- 
gl stanąć do pracy nad samymi 
„Boć ta praca potrzebuje tyta- 


wspólnie 
iąć się do czynu — Ai: w jedno- 
—siła, a w rozproszeniu-- słabość, 
zaś wątpiący niech zmienią swe 
postępowanie, niech to im doda 
źca do dalszej pracy; inaczej nie 
ędą nigdy godła prawdziwych 
zi, ale zostaną marnemi, słabemi 
tami-— liliputami ludzkości; zginą 
owierzchni globu, jako niegodni 
mowie tej ukochanej ziemi... Niech 
c słowa naszego wielkiego wiesz- 
cza będą im odtąd drogowskazein 
w życiu: 
„Dalej młodzi przyjaciele, 
Choć droga stroma i śliska: 
Gwałt i słabość bronią wchodu, 
iwałt niech się gwałtem odciska! 
ze słabością „uczmy łamać się 
młodu!... 
"asz druh z pod wiejskiej strzechy 
| . Jan Gluszcz. 
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Hołd autorce „Roty“! 


= Każdy chyba z młodzieży zna przepięk- 
podniosły hymn, ułożony przez naszą 
lakomitą poetkę i wielką patryotkę, Marję 
opnicką, a zaczynający się od słów: 
„ „Nie rzucim ziemi, skąd nasz ród“... 

T Stał się on haslem i pobudką do czy- 
nu narodowego, 

Pragnąc uwiecznić tę zasługę aułorki, 
wystąpił poeta Kazimierz Przerwa-Tetma- 
er z pomysłem wydania książki jej imie- 
nia „O Polsce* dla bezpłatnego rozdania 
jonie egzemplarzy dzieciom włościań: 
A robotniczym i ogłoszenia konkursu 
a taką pracę, ofiarowując na ten cel trzy- 
dzieści koron. 


__ Myśl tę przyjęto z gorącym uznaniem. 
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Kursy mieczarsko-hodowlane 


dla kobiet w Liskowie. 


Dnia 1-go kwietnia rozpoczną się wy- 
łącznie dla kobiet 3-miesięczne kursy mle- 
czarsko hodowlane w Liskowie, ziemi Ka- 
liskiej. Kursy prowadzone będą przez 
Wydział C. T. R. pod kierunkiem A. Piąt- 
kowskiego, b. instruktora Kółek rolniczych. 
Z przedmiotów specjalnych wykładane bę- 
dą: mleczarstwo, hpdowia trzody, drobiu 
i bydła, a dla życzących pszczelnictwo. 
Obok wykład "w będą zajęcia i ćwiczenia 
praktyczne w szkolnej mleczarni przy in- 
wentarzu i pasiece. Kandydatki winny mieć 
ukończonych 18 lat i jako warunek koniecz- 
ny biegle czytać i pisać po polsku, oraz do- 
kładnie znać 4 działania arytmetyczne. Za 
naukę i całkowite utrzymanie w internacie 
przy szkole wraz z opraniem opłata wyno- 
si ag mk. miesięcznie i jednorazowy wpis 
25 mk. 


Miejsc wolnych jest 32. 


Kandydatki winny mieć swoją pościel, 
najmniej 4 zmiany znaczonej bielizny, 
2 ubrania, pożądany fartuch do zajęć prak- 
tycznych. Zgłaszać się należy pod adre- 
sem: Kursy hodowlano-mleczarskie w Lisko- 
wie, p. Kalisz. 

Przy zapisach należy przesłać 25 mk. 
'wpisowego i tylko takie kandydatki będą 
brane w rachubę. 


Każda z kandydatek otrzyma odpowiedź 
listowną lub telegraficzną, czy może przy- 
jechać. Konie będą czekały na st. Opató- 
wek kol. Kaliskiej dn. 30 i 31 marca na 
pociąg, przychodzący ze strony Warszawy 
około 6-ej godz. wieczorem. 


Koło Polskiej Młodzieży 
w Mietlu. 


Z przyjemnością czytamy w naszej „Dru- 
żynie" o Kołach Młodzieży, zakładanych 
po różnych wsiach. Znać bowiem z tego, 
że budzi się tam życie kulturalne. Nasza 
wieś była jakby w uśpieniu przez cały czas 
wojny, ponieważ żyliśmy w warunkach cięż- 
kich. Obudziła się dopiero w końcu wrze- 
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śnia roku zeszłego, przez założenie Kółka 
Rolniczego. Na jednym z zebrań Kółka, 
powzięta została mysl, by założyć Koło 
Młodzieży. Myśl tę w krótkim czasie 
wprowadzono w czyn, bo już dnia 8 grud- 
nia zebrani młodzi ze wsi Mietlu i Szcze- 
glina założyli Koło Młodzieży z sie- 
dzibą w Mietłu. Odrazu zapisało się 
przeszło 60 członków. Obecnie Koło roz- 
wija się bardzo dobrze, mamy już biblio- 
tekę z 200 przeszło książek, dalej utwo- 
rzyliśmy sekcję oświatową i teatralną. 
Członkowie z sekcji oświatowei dali już 
kilka pogadanek. W Nowy Rok urządzili- 
śmy sobie zabawę, która nam przyniosła 
dochodu 65 koron. Pieniądze obrócone 
zostały na kupno książek. Członkowie zaś 
z sekcji teatralnej uczą się trzech kome- 
dyjek, które mamy odegrać na Wielkanoc. 
Cała nasza bieda jest w tem, że nie mamy 
lokalu, gdzieby można urządzać zebrania 
i przedstawienia teatreine. Szkoła mieści 
się w lokalu wynajętym, a więc jest cia- 
sno. Mamy nadzieję, że, gdy gmina będzie 
budować szkołę, to urządzą zarazem salę 
do zebrań i przedstawień. Brak lokału 
utrudnia rozwój Koła. lecz przy zapale 
naszej młodzieży trudności przezwycięży- 
my. Na zakończenie życzymy wszystkim 
Kołom Młodzieży, by się rozwijały jaknaj- 
lepiej, bo tylko wtedy, gdy będziemy zorga- 
nizowani możemy spełnić ten obowiązek, 
jaki na nas kładą obecne czasy. 

Tych zaś, co jeszcze nie należą do żad- 
nych organizacji, zachęcamy, by się łączyli 
i wspólnie pracowali nad budową naszej 
Ojczyzny. 

Przewodniczący Koła; K. Brodzęt 
Sekretarz: Sz, Paluch. 


Z Podchojen, ziemi Kieleckiej. 


Koło nasze powstało dnia 26-go lipca 
1918 roku, Członków zapisało się 74, z któ- 
rych wybraliśmy do zarządu koła, jako pre- 
zesa Romana Jędrasa, Szczepana Jopka, 
jako wice-prezesa, Walentego Jacka, jako 
skarbnika, sekretarzem mianowaliśmy Fran- 
ciszka Szpaka, członkinią zarządu Wiktorję 
Marcinkowską. W skład komisji rewizyjnej 
weszli: Antoni Sęk, Stefania Czarnecka 
i Marcin Krzysztofik. Zarząd uchwalił mie- 
sięczną składkę w.kwecie 1 kor., która to 
składka zawsze bardzo punktualnie jesł 
wpłacana. Zebrania odbywają się raz na 
miesiąc, zaś w razie zachodzącej potrzeby 
zwołujemy natychmiastowe zebranie przez 
ustanowionych dziesiętników. 

W miesiącu listopadzie powstała sekcja 
teatralna, w skład której weszło około 20 
członków. Wzięliśmy się zaraz do pracy. 
to też w tym samym jeszcze miesiącu o- 
degraliśmy „Jaśkowe zamysły“. Przedsta- 
wienie to przyjęte było z takim entuzjaz- 
mem, a co najważniejsze, tendencja sżtu- 
ki tak trafiła do serc naszych gospodarzy, 


że poczęto serjo myśleć o wybudi 
domu łudowego. Graliśmy 6 razy, r 
na specjalne żądanie naszej intelig 
z pow. miasta Jędrzejowa, która rzeczywiś=- 
cie zapełniła salę. Czystego zysku mieliś- 
my 360 kor, które pożyczyliśmy jako bez- 
terminową pożyczkę na cele kółka rolni- 
czego. , 

Nie dano nam długo spoczywać. Na o- 
gólną prośbę wsi musieliśmy pomyśłeć o 
wystawieniu drugiej sztuki. Otóż w mie- 
siącu grudniu odegraliśmy „Świt* i „Łob- 
zowianie" z takim samym powodzeniem. 
Graliśmy 4 razy, ostatnie zaś przedstawie- 
nie zakończyliśmy powitaniem nowego ro- 
ku, złożeniem so'ie wzajemnych życzeń — 
wspólną kolacją, wreszcie tańcami — przy 
orkiestrze, złożonej z naszych podchoiń- 
skich zuchów. Czystego zysku mieliśmy 
428 kor., które przeznaczyliśmy na rozma- 
ite cele i tak: 50 kor. na budowę wieży 
klasztornej w Jędrzejowie, zniszczonej za 
czasów inwa'ji, 100 kor. na żołnierza pol- 
skiego, resztę zaś daliśmy na polską po- 
życzkę państwową. 

Oprócz sekcji teatralnej, powstała sek- 
cja oświatowa, staraniem której odbywają 
się dwa razy tygodniowo kursy wieczoro* 
we, na które młodzież nasza z ochotą u- 
częszcza. 5 

Posiadamy również bibliołekę, zawiera: 
jącą 400 tomćw książek treści przeważnie 
powieściowo-historycznej i naukowej. Wo- 
góle praca nasza w kole jest nadzwyczaj 
owocną, dzięki niestrudzonej pracy nasze- 
go zacnego prezesa. który poświęca się | 
dla nas duszą całą, oddając nam każdą ` 
chwiłę wolnego czasu  Niezrażony kilka- 
krotnie doznanemi przykrościami, prowadzi i 
młodzież naszą ku jaśniejszej przyszłości. 

W ostatnich czasach pożegnaliśmy kil- 
ku kolegów, którzy wstąpili w szeregi o- * 
chotników, aby walczyć z grabieżcami i haj- 
damakami. Z wielką radością odczytuje- 
my na wspólnych zebraniach ich karty, do 
koła naszego wysyłane. Działają one tak 
na rnłodzież naszą, że chyba cała gromada, i 
jak jeden mąż, wyruszy w bój... 

Aby rozbudzić poczucie piękna w na- 
szych kółkowiczach, urządzamy od czasu 
do czasu wycieczki w polskie okolice. Pla- ` 
nujemy urządzenie wycieczki do Krakowa 
na wiosnę. Projekt ten przejęło koło z en- 
tuzjazmem. Wogóle, każda myśl u nas by- 
wa szybko w czyn zamieniana. Szczegól- k 
nie sekcja teatralna, tak przyjęta jest wiel- 
ką swoją misją rozbudzenia uśpionego du- 
cha w naszej wiosce kochanej, —że, korzy- 
stając z wolnych a długich wieczorów, po- 
stanowiła na „ostatki“ zagrać „Werbla do- 
mowego". z 1 

Z pomiędzy rozmaitych pism. jakie pre- 
numerujemy, najsympatyczniej odnosimy 
się do naszej kochanej „Drużyny“, którą - 
w trzech egzemplarzach regularnie otrzy- 
mujemy. 

Przesyłamy wszystkim kołom życzenia 
pomyślnej pracy! Jednakże, aby ta praca 
większe plany przyniosła, abyśmy wszyscy 


s.” 


wspólnie dla jednej idei pracować mogli, 
= zorganizujmy koła nasze w jeden „Central- 
ny awiąsek kół młodziezy wiejskiej". Bo 
tylko wspólną pracą silni być możemy, a 
silni będziemy—jednością. 

Cześć Wam! 


Sekretarz koła młodzieży 
Franciszek Szpak. 


Z Bieganowa, gm. Radziejów, 
pow. Nieszawskiego. 


_ Z inicjatywy miejscowego nauczyciela 
młodzież wsi Bieganowa zebrała się dn. 20 
października 1918 r. w celu założenia Koła 
Młodzieży. Po krótkim przemówieniu wy- 
żej wymienionego nauczyciela, zebrana 
młodzież jednogłośnie postanowiła zało- 
żyć Koło Młodzieży. Narazie zapisało się 
tylko 26-ciu członków, w tem 7 panien, ale 
mamy nadzieję, że ilość tłumaczy się po- 
większy. 

~ Na tymże zebraniu wybrano zarząd i ko- 
misję rewizyjną. W skład zarządu weszli: 
przewodniczący—Wincenty Kurtys, zastęp- 
ca przewodniczącego — Jan Kieszkowski, 
sekretarz—Jan Suchara, skarbnik—Franci- 
szek Braciszewski i bibljotekarz — Stefan 
Lewicki, do komisji rewizyjnej: Stefanja 
Kurtysówna, Stefan Lewicki i Wincenty So- 
becki, miejscowy nauczyciel. 

Pierwszą pracą Koła Młodzieży było zor- 
ganizowanie kursów wieczorowych, na któ- 
re zapisało się 15 osób; kursy te idą ku- 
lawo, ponieważ młodzież, uczęszczająca na 
kursy, jest o różnym poziomie umysłowym, 

Chociaż przy tak małej ilości członków, 
jednak Koło zdążyło już urządzić przedsta- 
wienie amatorskie: „Jaśkowe zamysły” i 
loterję fantową. Całkowity zysk z przedsta- 
wienia Koło przeznaczyło na założenie bi- 
bljoteki, a zysk z loterji fantowej, część na 
bibljotekę a część na Lwów. Największy 
kłopot nam sprawia brak odpowiednie- 
go lokalu. Członek Kota. 


74 Latowicza, ziemi Mińsko-Ma- 
i zowieckiej. 


Utarło się u nas, żeby do gazet poda- 
wać wiadomości dobre i pochwalne o róż- 
nych instytucjach. O ile źle coś idzie, to 
ani mru-mru. Sam nie chcę być czarnym 
krukiem, ale na to, co jest, nie można o- 
czu zamykać. U nas Związek Młodzieży 
powstał na wiosne r. 1918. Początkowo 
rozwijał się pomyślnie. Dawało się zau- 
ważyć duże zainteresowanie, chętne uczę- 
szczanie na zebrania miesięczne, poszcze- 
gólnych sekcji i t. p. Zw. zorganizował, 
łącznie z drużyną harcerską, zabawę łudo- 
wą na bibliotekę, potem teatr amatorski 


samodzielnie, W kasie jest około 1000 mk. 
Fle z końcem września naraz wszystko 
ucichło, zapał, nie podtrzymywany przez 
Zarząd, szczególniej zaś prezesa, powoli 
ostygł, i do tej pory życie tak ruchliwe 
zagasło zupełnie. Właściwie Związek nie 
istnieje. A jednak, czy powinno do tego 
dojść? Czy niema na miejscu dwuch mło- 
dych nauczycielek ludowych (prezes, także 
nauczyciel, mieszka o 7 wiorst)? Co one 
robią? Mar. B-k, 


Słówko o wystawach. 


Ta dziedzina znajduje się u nas w sta- 
nie bardzo zaniedbanym. Nie wiem dlacze- 
go, czy z braku inicjatorów i ludzi energicz- 
nych, którzyby się mogli zajmować orga- 
nizowaniem wystaw, czy też z braku uświa- 
domienia. Zdaje mi się, że każdy Związek 
Młodzieży, grupujący koło siebie młode 
pokolenie narodu, powinien zwrócić na 
nie szczególniejszą baczność. Wystawy 
mają wielkie znaczenie. Przedewszystkiem 
przyczyniają się do rozwoju rękodzielnictwa 
przez współzawodnictwo, jakie się wówczas 
wytwarza, oraz spędzania pożytecznie wol- 
nego czasu (zima). Na pierwszą wystawę 
być może nie wiele będzie przysłano oka- 
zów, ale gdy jeszcze będą ogłoszone i roz- 
dane nagrody za najlepsze wykonanie prac, 
to na następnych już nie będzie organi- 
zatorów głowa o to boleć. Za wejście na 
„wystawę* można pobierać niezbyt wyso- 
kie opłaty, dla tego żeby ją udostępnić 
jak najszerszym masom oraz najbardziej 
spopularyzować. Dobrze sobie zjednać 
przytem osoby wpływowe ze starszego spo- 
łeczeństwa, np, księdza, nauczyciela łudo- 
wego i.t. p. Ci potrafją lepiej zachęcić 
ludność okoliczną do zwiedzania prac mło- 
dzieży. Radzę, aby nad tą kwestją poważ- 
nie się zastanowić. Czytelnik niech nie 
przyjmuje tego tylko do wiadomości, ale 
postara się wprowadzić w czyn. Mar. B-k. 


Koło młodzieży w Przytułach. 


17 listopada roku zeszłego w Przytułach 
zawiązało się koło młodzieży. Członków do 
niego zapisało się niewiele, bo zaledwie 
20 osób—chłopców i dziewcząt 

Zawiązanie tego koła możemy zawdzię- 
czać miejscowej nauczycielce p. A. Skal- 
skiej, bo ona pierwsza podała myśl zawią- 
zania u nas koła młodzieży i ją też, jako 
organizatorkę, obraliśmy za przewodniczkę. 
Zaraz po zawiązaniu kółka urządziliśmy 
kursy wieczorowe, na które uczęszczamy 
dwa wieczory w tygodniu, uczęszczalibyśmy 
i częściej, lecz nie możemy z braku światła. 
Pozatem, oprócz dni powszednich, zbieramy 
się takźe w każdą niedzielę na wspólne 
rozrywki i zabawy. Z początku niektórzy 


żacofańcy poczęli śmiać się z nas, mówiąc: 
„co to jest za zabawa bez muzyki“, lecz, 
gdy parę razy nasłuchali się pod oknem 
zabawy bez muzyki, np, różnych deklamacji, 
śpiewów i monologów— widocznie podoba- 
ła im się, bo zaczęli na one zabawy uczę- 
szczać, a nawet zapisali się na członków 
kółka. Pani nauczycielka, ogromnie pra- 
cuje wśród nas młodzieży i zawsze na każdą 
niedzielę wynajdzie jakieś inne wesołe de- 
klamacyjki, aby nimi ściągnąć do nas resztę 
nienależącej młodzieży. Urządziła ona wszko- 
łe obchód listopadowy, na którym słucha- 
czów sala szkolna nie mogła pomieścić. 
Oby takich nauczycielek i nauczycieli, pra- 
cujących z młodzieżą wiejską było jak naj- 
więceji Czesław Ferenc 
(pułtuszczak). 


Z Serokomli, ziemi Siedleckiej. 


Z chwilą ustąpienia wojsk rosyjskich, 
młodzież tutejsza zrozumiała powagę chwili 
i raźno wzięła się do roboty. Najpierw 
powstała bibljoteka pod nazwą „Nadzieja*, 
udziałowcami której była przeważnie mło- 
dzież; sprowadzono narazie 300 książek 
treści "przeważnie histórycznej i rolniczej; 
odbyło się kiłka odczytów, urządzonych, 
staraniem zarządu tejże bibljoteki; zorga- 
nizowana została drużyna śpiewacza. W dal- 
szym ciągu podniecona młodzież urządziła 
na dochód bibljoteki przedstawienia ama- 
torskie—odegrano z wielkim powodzeniem 
w ciągu roku: „Dla Szczęścia dziecka*— 
„Fatalna kiełbasa", —„Łobzowianie", „Błażek 
Opętany*, — „Dziesiąty Pawilon“ i „Matka 
żyje" Podczas przerw w czasie przedsta- 
wień, przygrywała zaproszona z Rozwado- 
wa orkiestra, — jednem słowem młodzież 
tutejsza spisywała się po junacku, nawet gru- 
pa uczestników przedstawienia amatorskie- 
go została zaproszona do sąsiedniej wio- 
ski Krępa, gdzie odegrano z wielkim po- 
wodzeniem na straż ogniową w Kocku 
sztukę „Dla szczęścia dziecka“ i „Fatalną 
kiełbasę". ' 

Obecnie zaś, czy to przez upadek ra 
duchu, czy też inńych powodów, a może 
z powodu zmian w stosunkach familijnych, 
gdyż do tej pory wiele z młodzieży oże- 
niło się i powychodzłło zamąż — praca za 
marła, jakkolwiek młodzieży jest dosyć. 
Wzywam więc was młodzieży, —jako dawny 
współpracownik, nie dajcie się wyprzedzić 
innym okolicom, lecz mężnie idźcie na- 
przód, szerząc w dalszym ciągu oświatę. 
Mam nadzieję, że posłuchacie głosu me- 
go i na wzór innych okolic założycie i 
u siebie koło młodzieży, w czem wam 
z pewnością dopomoże miejscowy nauczy- 
<ciel—drużyniak. H zatem w imię ojczyzny— 
naprzód! J. Galec. 


Ze wsi Drupi “° 


Dużo młodzieży naszej poszło bronić 
Ojczyzny. Inni są w domu i nie próżnują; 
po za wszelką pracą urządzają zabawy i roz-' 
rywki godziwe. r A 

Urządzaliśmy już parę przedstawień, jak:: 
„Wesele na Prądniku“, „Krew=nie woda“; l 
Udawało się to nieżie, lecz nie było orga- 
nizacji. Gdy przybyła nowa nauczycielka 
i porozumiała się z nami, powstał związek — 
młodzieży pod nazwą „Jedność“. Nauczo- 
no się sztuczki „Jaśkowe Zamysły* i to 
nieźle się udało, za pieniądze z przedsta-: 
wienia kupiono trochę książek. Znów za- 
częto się uczyć nowej większej sztuczki—. 
„Betleem Polskie“. W takich rzeczach po- 
trzeba dobrej organizacji, żeby nie tylko 
się nauczyć, lecz zachować się, jak po- 
trzeba. ue 

Kto nie należy do naszego związku „Jed- 
ności“, ten jest niedołęgą. Bo muszę przy= 
znać, że niektórzy są niezadowoleni, to 
łub owo im się nie podoba. Wiadomo, 
czasem zachodzą takie nieporozumienia. ` 

Teraz jestem w wojsku i napisałem tro- 
chę o swej wlosce; nadmieniam, że we 
wszelkich rzeczach wspólnych jak teatrach 
i t. p., potrzebna jest jedność. Przede- 
wszystkiem zaś ktoś taki, ktoby się znałna 
tem i żeby go słuchano, wtenczas każda 
rzecz dobrze pójdzie. Wacław Michalak. - 


Z koła młodzieży w Domosła* 
wiu, pow. Pułtuskiego. 


Praca w kole idzie naprzód. Młodzież 
w liczbie 18 osób uczęszcza na lekcje wie- 
czorowe, które prowadzi p. Rostkowska 
dwa razy w tygodniu, uczy się młodzież | 
pisania, czytania, arytmetyki, wierszy i 
śpiewu. Mlodzież z lekcji chętnie korzy- 
sta. W dniu 27-ym lutego pod kierunkiem 
nauczycielki p. J. Rostkowskiej dziatwa 
szkolna w lokalu szkolnym odegrała ko- 
medyjkę „Strachy“, wypowiedziała kilka 
wzniosłych wierszy, urządziła chóralne śpie- 
wy i także komedyjkę „Przy myciu*,zcze- — 
go się doskonale wywiązała. Następną ko- 
medyjkę „Tańcująca herbatka* w jednym 
akcie odegrały panienki, które p. nauczy- 
cielka przysposabia do Il i IV klasy. Gra- 
ły doskonale, podobały się bardzo 
wiersze wypowiedziane przez panienki: 
J. Patrycównę „Kulik“, H. Darkowską „Z o- 
płatkiem”*, wiersz Pamięci A. Woińskiego, 
poległego dn. 27/1 1919 r., wypowiedziała 
A. Zadwornianka. - 

Czysty dochód w sumie 100 mk. prze- 
słano rannym żołnierzom. Załączam p.na= 
uczycielce serdeczne podziękowanie i u- 
znanie dla jej pracy. Ad. Chymkowskt. 


= = > 


- MŁODZIEŻY POLSKA! 


¿` Nadchodzi dzień imienin naszego ko- 
chanego wodza, Józefa Piłsudskiego, więc 
niechaj w teń dzień odbędą się wszędzie 
odczyty o Piłsudskim. A ten dzień niech 
będzie świętem narodowym. Postarajmy 
się my, młodzież wiejska, którzy niniej zna- 
my przeszłość Piłsudskiego, aby nam prze- 


czytali i wytłomaczyli o jego życiu i czy- 


nach. Bò On pierwszy przewidział wiele, 
lecz niestety, nie znałazł odpowiedniego 
poparcia. Trza było Magdeburgu i tyle 
cierpień, aby uznano w nim człowieka, któ- 
ry stci ponad wszystkiemi partjami. 
= Ten pracownik od 1905 r. wszędzie się 
zjawiał i dodawał ducha do wytrwania. 
Przemierzył wszystkie kresy Polski, dwa ra- 
zy był aresztowany przez Moskali, później 
zaś wyjechał do Galicji. Tam tworzy w 
trudnych warunkach Strzelca; pomimo prze- 
szkód nie zaprzestaje roboty lecz trwa na 
posterunku. Kiedy wybuchła, wielka woj- 
na, pierwszy wkracza w granice Kongre 
sówki, dnia 6 sierpnia 1914 roku. 

Po różnych zawodach nie upadł na du- 
chu, nie zwątpił w świętą sprawę. I do dziś 
jest dla nas czemś więcej niż Naczelnikiem - 


jest naszym Wodzem. Jeszcze raz zwra- 


camy się do Was młodzieży, która jesteś 


skupiona w związkach: postarajmy się u- 


czcić ten dzień, urządzajmy kwesty na 
żołnierza polskiego, zakładajmy związki 
młodzieży, a jego szlachetne czyny będą 
naszym programem. J. kwiecień, 
a: Ze związku młodzieży im. 
J. Pilsudskiego w Brzostowej. 


Noto pomy 


~ e Sejm nasz pracuje bez wytchnienia. 
Szczególnie pracują komisje, które gotowy 
już materjał przedstawić mają sejmowi do 
zatwierdzenia. Komisja wojskowa opraco- 
wała już ustawę o poborze wojskowym. 
Mają być wzięte roczniki rekrutów z lat 
1896, 1897, 1898, 1899, 1900 i 1901 r. Spra- 
wy skarbowe wymagają niemałej pracy. 
W celu zasilenia skarbu państwa ma być 
nałożony jednorazowy podatek od mająt- 
ków, a także nałożoną będzie przymusowa 
pożyczka na posiadających kapitały. Po- 
nieważ będą wypuszczone nowe polskie 
pieniądze, a w kraju mamy miljardy obcej 
monety — marek, rubli i koron, przeto te 
obce pieniądze mają być przestemplowa- 
ne. Kapitaliści, posiadający więcej niż pięć 
tysięcy marek, za połowę otrzymają nowe 
banknoty polskie, a za połowę muszą na- 
być pożyczkę. 

e Na frontach bojowych nastąpiły pe- 
wne zmiany. Jak to pisaliśmy w zeszłym 


tygodniu z ukraińcami 
pośrednictwem misji koalicyjnej stanął ro- 
zejm,w celu omówienia warunków pokoju. 
Misja koalicyjna z generałem Barthele- 
mym na czele opracowała warunki tego 
pokoju i złożyła je obu stronom wojują- 
cym. Hajdamacy nie zgodzili się na te 


pod Lwowem za 


warunki, zerwali zawieszenie broni i roz- 
poczęli na nowo oblężenie Lwowa. Wobec 
tego misja generała Barthelemy ego wyje- 
chała ze Lwowa, przyczem ukraińcy ostrze- 
liwali pociąg wiozący misję. Lwowianie za- 
przysięgli sobie, iż nie oddadzą miasta dzi- 
czy h:jdamackiej i bronić się będą do os- 
tatniej kropli krwi. Rząd i sejm zajął się 
pomocą dla dzielnych obrońców, a ludność 
wsi i miast składa dla nich żywność, ubra- 
nie i pieniądze. 

Na froncie niemieckim pomniejsze tyl- 
ko utarczki, poza tem toczą się układy 
między obu stronami. Chodzi o zawarcie 
zawieszenia broni, wytknięcie tymczasowej 
linji granicznej i zabezpieczenie przejazdu 
wojsk polskich generała Hallera z Francji 
przez Gdańsk. 


Niemcy naturalnie zwyczajem swoim 
srożą się okrutnie i protestują przeciw przy- 
łączeniu do Polski „odwiecznie niemieckich 
krajów*—Poznańskieqo, Sląska i Gdańska. 

Na froncie przeciw bolszewikom dzieje 
się wojskom naszym wcale nieźle. Front 
ten do niedawna trzymały wojska niemiec- 
kie. które jednak stopniowo demobilizo- 
wały się i powróciły do domu. Między Ro- 
sją a Polską powstała więc w ten sposób 
próżnia, którą bandy Trockiego i Lenina 
starały się wypełnić, aby przez Polskę do- 
stać się do Niemiec i połączyć się z niem- 
cami przeciwko koalicji. Ten ruch armji 
bolszewickiej zajmującej Wilno, zmusił nasz 
rząd do śpiesznej obrony. A do obrony 
mają wojska nasze olbrzymi szmat ziemi 


„od Włodzimierza Wołyńskiego na północ 


ku Wołkowyskom ziemi Grodzieńskiej i Wil- 
nu. Naturalnie. że o ciągłości frontu mo- 
wy tu być nie może, i wojna przybrała tu 
charakter bardziej ruchomy, partyzancki. 
Działają tu głównie trzy grupy wojsk pol- 
skich: generała Iwaszkiewicza, gen. Listow= 
skiego i gen Smigłego. 

Na tym terenie wałczy wojsko nasze 
z przemożnym wrogiem. „Idzią żołnierz bo- 
rem lasem* —w takt starej piosenki wojen- 
nej, z chłodu i głodu przymiera często, ale 
z sercem płomiennym dla Ojczyzny. Nie 
bije się bo dziś dla Niemca ani dla mos- 
kala, ani go kuszą boiszewickie .pensje* 
wysokie: broni on ziemi ojczystej przed 
nowym potopem, zwycięża lub ginie, ale 
pod znakiem Białego Orła. | za to mu 
cześć! 

e W Cieszyńskiem narazie zawieszenie 
broni. Dzięki koalicji zawartą została u- 
mowa z Czechami, która zawiera szereg 
punktów nieprzyjemnych dla czechów. To 
też ci „prusacy słowiańscy" łamią bezczeł- 
nie warunki umowy, męczą ludność polską 
pod ich zostającą zarządem i gotują się 


do nowego widocznie napadu. A apetyty 
mają niezłe, iśćcie prusackie: pragną oni 
ni mniej ni więcej, tylko wolnej żeglugi na 
rzekach środkowej. Europy—na Łabie, Du- 
naju, Wiśle aż do Gdańska! Czyżby im Pan 
Bóg rozum odebrał, bo kiedyś przecie sły- 
nęli Czesi jako naród mądry?... 


e Klemanso (Clemenceau) prezydent mi- 
nistrów francuskich przesłał za pośrednict- 
wem szefa misji międzykoalicyjnej w Pol- 
sce, ambasadora Nulensa (Noulens) nastę: 
pujące pismo do Naczelnika kraju—Piłsud- 
skiego: 

Panie Naczelniku! 

Z najwyższem zadowoleniem przyjąłem 
wiadomość o ponownym wyborze Pena na 
Naczelnika Państwa przez pierwsze Zgro- 
madzenie Narodowe wskrzeszonej Polski. 

Głosy ziomków, które padły, bez różni- 
cy stronnictw, nu osobę Pańską, są szczę- 
śliwym świadectwem jedności narodowej 
i szacunku powszechnego jakim Pana ota- 
czają. 

Wychodzi Pan z więzienia niemieckiego, 
aby zająć pierwszy urząd w swem państwie, 
uosabiając w ten sposób cierpienia swej 
ojczyzny, jak również jej przyszłość szczę- 
śliwą. 

Zechce Pan na tem miejscu przyjąć ży- 
czenia szczęścia i pomyślności, jakie Fran- 
cja żywi dla Polski. 

Proszę przyjąć, Panie Naczelniku, za- 
pewnienia mego wysokiego szacunku. 

(—) Clemenceau. 


e (Granice zachodnie Polski, jak dono- 
szą z Paryża, podług uchwał komisji poko- 
jowej, mają być przywrócone na podsta- 
wic mapy z roku 1772 t. j. z przed pierw- 
szego rozbioru. Oprócz tego, ma być Pol- 
sce wrócony Śląsk. 


e Na ukrainie rosyjskiej toczą się wal- 
ki między zwolennikami Petlury a bolsze- 
wikami. Bolszewicy pobili ukraińców pod 
Fastawem, za co znowu ukraińcy wyrznęli 
żydów w Romadanach. Także w Tarnopo- 
lu w Galicji wschodniej, w nocy z dnia 13 
na 14 lutego urządzili ukraińcy pogrom ży- 
dów. Rząd „republiki ukraińskiej“ chcąc 
ugłaskać przyjaciół, ogłosił wyjaśnienie w 
którym tłumaczy żydóm, że to nie był po- 
grom, lecz tyłko „wykroczenia zgłodniałych 
i wyczerpanych żołnierzy ukraińskich, i że 
widocznie tych żołnierzy przekupili agita- 
torzy polscy. aby skompromitować naród 
ukraiński wobec bawiącej w Tarnopolu mi- 
sji koalicyjnej. A żydzi precz zbierają dla 
hajdamaków broń I amunicję. W Krako- 
wie coraz to nowe składy — ostatnio wy- 
kryto masę amunicji w mieszkaniu stowa- 
rzyszenia młodzieży żydowskiej „Jugend“. 

e Zamach na Wilsona uplanowany był 
w Ameryce. Policja amerykańska wpadła 
na tropy spisku i aresztowała w różnych 
miastach wielu anarchistów, między inny- 
"l niejakiego Andrzeja Rogowskiego, po- 
laka. Żywioły zdradzieckie i nam wrogie 
umyślnie nasławiły polskiego szaleńca na 
życie prezydenta, aby w ten sposób zasz- 


kodzić Polsce. Gdyby się zamach udał, w 


pamięć calego świata wryłoby się mniema- 
nie, że Wilsona zabił Polak. 

e Rokowania pokcjowe toczą się dalej. 
Gazety paryskie donoszą, że oprócz zna: 
nych już warunków Niemcy przez lat 30 
do 40 mają płacić 10 do 15 miljardów ro- 
cznie, póki nie pokryją wszystkich strat 
wojennych. i 

e Przeciw bolszewikom ma być pod- 
jęta przez koalicję walka zbrojna, w któ- 
rej Połsce ma przypaść duża rola. ide 

e Między bolszewikami, a właściwi: 
między frockim a Leninem powstał zatarg, 
Trocki taki się zrobił odważny, że chce 
wydać wojnę całej Europie. Lenin nato- 
miast chce pokoju i gołów jest na ustęp- 
stwa. Jak się to skończy nie wiadomo. 

e W Berlinie—rewolucja. Wojska rzą- 
dowe biją się z spartakusowcami, bandy 
plondrują sklepy. Miasto w nocy jest nie- 
oświetlone, gdyż elektrownie i gazownie 
strajkują. 


Różne wieści 

= Nowe urzędy pocztowo-telegraficz- 
ne uruchomiono w następujących miejsco- 
wościach; Aleksandrów-Kujawski, Biała-Pod- 
laska, Grajewo, Grodziec, Krasnosielec, Lu- 
tutów, Łochów, Nowe Miasto nad Pilicą" 
Radzyń, Sierock, Siemiatycze (Grodzieńska), 
Sobolew, Szreńsk, Staniszyn, Szczuczyn, 
Wieruszew, Ząbkowice, Zegrze, Białobrze- 
gi, Konin i Włodawa. 

= „Virtuti militari“. W  ministerjum 
wojny złożono wniosek wskrzeszenia orde- 
ru „Virtuti militari” (za męstwo w walce), ja- 
ko orderu bojowego polskiego, który po- 
winien stać się nagrodą za męstwo w bo: 
jach, staczanych przez wojska polskie obe- 
cnie. Jak wiadomo, order ten był ustano- 
wiony za Stanisława Augusta i niedługo 
istniał, rozdawał go głównie książę Józef 
Poniatowski, przytym najwięcej po bitwie 
pod Raszynem w 1809 roku. Á 

= Belgja — wielką przyjaciółką Polski. 
Najwięcej bodaj sprzyja obecnie Polsce 
i najlepiej rozumie jej potrzeby Belgja, 
która sama tak wiele ucierpiała podczas 
wojny. Przedstawiciele tego bohaterskie- 
go narodu na konferencji pokojowej żą- 
dają, by Polska była wielką i potężną, po- 
siadała Gdańsk, Śląsk cały na zachodzie 
i obszary po Mińsk—na wschodzie. Tylko 
wtedy, mówią belgijczycy, będą udarem- 
nione nowe zamachy niemców, a także nie 
groźne będzie niebezpieczeństwo bolsze- 
wickie. b 

= Nie udało się! W Woli Miechowej, 
pow. Liskowskiego w dn. 6 lutego ukrałńcy 
urządzili pobór, biorąc do wojska 22 „mo* 
łojców". 
cy kazali im wymierzyć po 25 kijów. Lecz 
to im się nie udało, bo rekruci zbuntowali 


Ci protestowali, wtedy hajdama: | 


_ się i, zabiwszy komendanta, cały oddział 
= ukraińców uprowadzili i oddali go w ręce 
_ polaków, znajdujących się w pobliskim mia: 
= steczku. 

R 


A 
> Wolne głosy. 
As A 0 partyjności. 
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W dziesiątym numerze „Drużyny * M. Ot- 
„dakowski zamieścił artykuł „O potrzebie 
_ partji politycznych". Wywody jego zmusiły 
= mnie również do zabrania głosu w tej 
sprawie. 
Przedewszystkiem rozpałrzmy, co to jest 
= polityka, co to partja i jakie są ich zada- 
nia. Polityką w ogólnym znaczeniu nazy- 
'wamy naukę, mającą na celu badanie naj- 
lepszego urządzenia państwa, jako zbioro- 
_ wiska społecznego. Nauka to piękna i ze 
= wszech miar godna polecenia. Bo czyż 
może być coś wznioślejszego, jak wykrywa- 
nie prawd, na podstawie których społe- 
_ czeństwa ludzkie mogłyby żyć w szczę- 
ściu i dobrobycie? A to jest głównym ce- 
lem polityki. Tylko że nauka to trudna, 
wymagająca wielkiego przygotowania i nau- 

_ ki. Polityk musi znać historję, ekonomję 
polityczną, musi znać doskonałe warunki 
ekonomiczne swojego i obcych krajów it. p. 
Bez wykształcenia dobrym politykiem być 
"nie można. Mądry polityk nie zasklepia 
się w swoich poglądach, on ciągle bada, 
ciągle poprawia swoje teorje. 

A cóż to jest partja? Partja jest to orga- 
nizacja, związek ludzi, mających pewne 
wspólne przekonania, w celu urzeczywistnie- 
nia swoich zapatrvwań. 

l nicby nie było groźneac, gdyby cilu- 
"dzie teorje swoje głosili spokojnie, gdyby 

= poglądy swe starali się wpajać w społe- 
czeństwo drogą przekonania. 
= — Politykowanie to rzecz ryzykowna. Pań- 
= stwo jako organizacja społeczna istnieje 
 -już przeszło lat sześć tysięcy. Już u Egip- 
cjan na 4 do 5 tysięcy lat przed Chrystu- 
= sem uprawianą jest polityka, uprawiają ją 
= Grecy i Rzymianie, Całe pokolenia ludzi 
_ mądrych, uczonych tworzą teorje uszczęśli- 
= wienia ludzkości, stworzenia raju politycz- 
= nego na ziemi—a raju jak niema tak niema! 
| dzisiejsze hasła polityczne nie są no- 
= wością: u Egipcjan panował ustrój państwo- 
= wy arystokratyczny, u Spartan w Grecji — 
= demokratyczny a nawet komunistyczny. 
= Były i partje, arystokratyczne i proletar- 
= -Jackie—upadły państwa starożytne, a walka 
= została. 
T Partja łączy ludzi jednych poglądów. Czy 
= „Jednak można znaleźć choćby tylko dwuch 
' ludzi, mających zupełnie jednakowe poglą- 
= dy? Stanowczo nie. Ludzie tworzący par- 
=  tje muszą część swoich przekonań podpo- 
= rządkować ogólnemu programowi, muszą 
= ograniczyć swoje myślenie, muszą często 
) 


przyjmować i głosić sprzeczne ze swoim 
przekonaniem hasła. I to jest pierwsze 
zło partyjności: partja człowieka ogłupia, 
kładzie hamulec na rozwój jego umysło- 
wości. 

Szczególnie ludzie mało wykształceni 
politycznie poddają się nieraz hasłom 
obcym sobie. Ludzie natomiast sprytni, 
umiejący grać na instyktach, łatwo narzu- 
cają swoje teorje innym i stąd każda pra- 
wie partja jest właściwie ogonem, wlo- 
kącym się za jednostką i nawet nosi nazwę 
tej jednostki. 

Drugim największym złem partyjnym 
jest zaciekłość partyjna. Dawniej ludzie 
mordowali się i prześladowali za przeko- 
nania religijne, dzisiaj mordują się i prze- 
śładują w imię partji. Hasło dawne: he- 
retyków na stos! Dzisiaj hasło to zmieniło 
się na: kto nie z mojej partji, ten mój 
wróg! Najlepsi przyjaciele stają się wro- 
gami, wstępując do różnych partji. Jak 
narody musiały walczyć o tolerancję reli- 
gijną, tak dzisiaj wypada podnieść walkę 
o tolerancję polityczną. 

Człowiek partyjny nie kocha całkowicie 
ojczyzny, on nie może wszystkich sił swo- 
ich dla niej ofiarować, bo przedewszyst- 
kie pracuje podług nakazu, a następnie 
pracuje tylko dla dobra swojej partji. Naj- 
wybitniejsi ludzie, bohaterowie narodów — 
to ludzie bezpartyjni. Jeżeli tworzyli związ- 
ki—to albo zbrojne, mające na celu wy- 
swobodzenie swej ojczyzny z niewoli, albo 
kulturalne, w celu podniesienia dobrobytu 
materjalnego i duchowego całego narodu. 
Takim był Kościuszko, Mickiewicz i inni, 
u nas, takimi byli wielcy mężowie zacho- 
du. Do czego partyjność doprowadzić mo- 
że, świadczy doskonale dzisiaj Rosja i Niem- 
cy. Bolszewicy wzniosłe skądinąd idee so- 
cjalizmu przetworzyli w jakiś potworny 
niewidzialny jeszcze bandycki despotyzm, 
w Niemczech partja junkrów pchnęła kraj 
do grobu politycznego a spartakusowcy 
łopatami swej zaciekłości partyjnej ten 
grób przysypują. 

Toć proste i zrozumiałe, że żadna partja 
nigdy nie zdoła całego narodu do swych 
haseł nakłonić. Partja, która jakimś spo- 
sobem zdobędzie władzę, musi rządzić prze- 
mocą-niesprawiedliwością. Przywódcy par- 
tyjni wiedzą o tem, ale obawiając się 
wzbudzić w swych wyznawcach wstrętu do 
gwałtów, nie głoszą tego. Komuniści t. j. 
bolszewicy są pod tym względem przy- 
najmniej szczerzy, gdyż głoszą, że nie chcą 
żadnego prawa, sejmu, im tylko należy 
się władza, oni mają się stać panami i 
kwita. 

To są najgłówniejsze grzechy partyj- 
ności. 

M. Ołdakowski zachęca młodzież do 
życia partyjnego, twierdząc, że partje istnieją 
nie tylko u nas. Ale tyfus, cholera i inne 
zarazy też nie tylko u nas panują, a jed- 
nak nikt hodowli bakterji tych chorób za- 
lecać nie myśli. 


Niech młodzież zajmuje się polityką, 
niech poznaje teorje polityczno-społeczne, 
niech wyrobia w sobie zmysł polityczny, 
aby z pożytkiem na chwałę ojczyźnie na- 
szej pracować, ale niech młodzież jak za- 
razy unika partyjności, jeżeli chce być 
prawdziwie wolną, jeżeli nie chce w ka- 
gańcu partyjnym chodzić i jeśli nie chce 
duszy swej przepajać nienawiścią do wła- 
snych braci. 

Co jest dohre i sprawiedliwe, nie po- 
trzebuje poparcia gwałtu i przemocy, przyj- 
mie się samo. Teorje polityczne muszą 
być zaszczepiane w dusze ludzkie drogą 
przekonania, drogą wskazania na ich ko- 
nieczność. Tylko wtedy mogą one liczyć 
na poparcie i mogą uszczęśliwić ludzkość 
Gdy partje staną się organizacjami kultu- 
ralnymy, gdy stamtąd znikną nietolerancja 
i nienawiść — wtedy będę do szerzenia ich 
namawiał. Dzisiaj, kto kocha całą Polskę, 
ten nie może w ramkach partyjności du- 
szy zasklepiać. Niechaj nam świecą słowa 
poety: 

Niechaj, kogo wiek zamroczy, 
Chyląc ku ziemi poradlone czoło, 
Takie widzi świata koło, 

Jakie tępemi zakreśla oczyma. 
Młodości! ty nad poziomy 
Wyłlatuj, a okiem słońca 
Ludzkości całe ogromy 
Przeniknij z końca do końca! 


Stef. Kożaniec, 


Odpowiedzi redakcji i administracji. 


— W. Burakowski. Nie podaliście adre- 
su swego, nie możemy więc odpowiedzieć 
Wam listownie i szczegółowo. Co do ko- 
stjumów teatralnych, to pośredniczymy 
w tanim wypożyczeniu do wszelkich sztuk 
po cenie 5 marek od kompletu na osobę 
i na 3—4 dni. Trzeba zawsze zgłosić się 
do nas po kartkę do składnicy. Sekcja 
Teatralna przyjmuje interesantów codzien- 
nie od 10 do 12. 

— W. P, Łukasz Ż. w Siennicy Różanej. 
Do Związku młodzieży, zgodnie z zamówie- 
niem, wysłaliśmy wszystkie NN z r. b. po 
pięć egzemplarzy. Co do numerów z roku 
1918, to wysyłamy je tylko za gotówkę, 
jak o tem już nieraz było w piśmie zazna” 
czone. Wysyłamy numery okazowe, 

— W. P. Kazimierz Kluska w Dąbrowi- 
cy. Regulamin związków młodzieży wy- 


syłamy, jak również komplet NA z r. b. ` 


Wszystkie egzemplarze z roku ubiegłego 
wysłane zostały w swoim czasie na Wasze 
imię pod adresem szkoły w Liskowie, za- 
żądajcie więc stamtąd nieotrzymanych. 

— W. Wojciech Struzik. List Wasz o- 
trzymałiśmy. Wysyłać będziemy, jak zwy- 
kle, po jednym egzempłarzu: Wam, Jano- 
wi Migutowi i do Związku młodzieży. 


„ły komplet wysyłamy. Nałeży nam się < 


NeNe okazowe i zaginione posyłam) 
Dziękujemy za życzenia, i rozpows: 
nianie „Drużyny*. r 
— J. Płatkowski w Myś. „Drużynę*— 


kor. 50 hal. Cennik naszych wydaw 
znajdzie Sz. pan w Jednodniówce „D 
ny“. Katalogów bibijoteczki teatralnej 
posiadamy. Polecić tylko możemy ksi 
żeczki red. naszego, p. Chętnika, pod tyi 
„Dla teatrów amatorskich*, cz. li II. 
dakcja nasza wydawnictwami specj 
teatralnemi się nie zajmuje. Pracę 
radzimy przesłać do „Księg. Ludowej*, 
recka 14. a 
„Wieś llustrowana* wychodzi teraz 
tyt: „Ilustracja Polska“. Wydaje je spó 
„Dowborczyków* pod nazwą „Placówka“. 
Pozdrowienia. i 
— T. Pątkowski w Mierz. „Drużynę* 
wysyłamy Wam regularnie. Jeżeli „Druży- 
na" nie przychodziła, tak, jak trzeba, to 
wina poczły albo gminy. Adres zmienimy 
A rozszerzajcież u siebie „Drużynę“ i jed 
najcie nowych czytelników. Bywajcie nan 
— W. Józef Mróz—Jędizejów, Piaski. 
Pieniądze otrzymaliśmy, regulując rachu- 
nek za rok ubiegły i zaliczając pozostałość 
na kwartał I r. b. Numery okazowe wy: 
syłamy. cj 
— Koło młodzieży w Kąkowej Woli. 
Wysyłaliśmy przedtem pismo na Włocła- 
wek, teraz zmieniliśmy adres na Brz 
Kujawski. 
— Związek młodzieży w Szczepano 
cach. „Drużynę* wysyłamy. Prenumeratę 
za cały rok otrzymaliśmy. l 


Nowe książki. 


Co może zrobić młodzież na wsi? 
pisał Adam Chetnik. Wydawnictwo Zw 
ku Kółek Rolniczych C. T.R. w Królest 
Polskim. Skład główny w Centr. Zw. K. 
Kopernika 30. Cena 30 fen. (50 hal.). 

W broszurze tej w sposób jasny i zro- 
zumiały dla najmniej nawet oczytanych — 
wykazane są wsżystkie przyczyny, dzi 
którym kraj nasz cały znajduje się na 
dzo nizkim poziomie kulturalno-oświatow 
i społecznym. Dżwignąć zaś cały nasz 
na wyższy stopień świadomości społecz 
jak sam tytuł broszurki mówi—może m 
dzież wiejska. Wskazane są więc sposi 
i drogi, jakiemi młodzież na wsi ma si 
wziąć do tej pracy. Broszurka ta wini 
się znależć w biblioteczkach wszystkich ké 
młodzieży wiejskiej. Tembardziej, że 
daje się do głośnego przeczytania na ws 
nych zebraniach młodzieży. Poruszony 
niej jest wiele spraw, związanych z prac 
w kołach młodzieży wiejskiej, to też, p 
głośnem przeczytaniu, posłużyć może 
temat do omówienia wszystkich tych sprav 
Niejednego może to zachęcić do wspóln 
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ROCZNIKI DRUŻYNY” 


z r. 1918-go. 


Rocznik oprawny 12 m. (24 k.) 
„. bez oprawy 8 „ (16 ,„) 
Przesyłka rocznika 1 „ (2 „) 


do nabycia w administracji. 
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wnictwa im. M. Brzezińskiego. 
łówny w „Księgarni Polskiej“, Wa- 
recka 15). | 


Kowerska. — „Wydalona*—obrazek z 
olaków pod panowaniem pruskiem. 
ról.—,Krzyżacy w Polsce", wyd. 2-ie. 
owicki.— „Dzieje instytutu głucho- 
h i ociemniałych" —z okoliczności 
e a tegoż instytutu. 

Puławski.—.Pogadanka o zdro- 
ne nagrodzona na konkur- 
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4 WA udziały n na ekint 
m e... cę rużynia ow 
Rozrywki ] żarty. Przysyłejcie pieniądze na Kasę 
dB Pomocy młodzieży wiejskiej. 
Zabierajcie głos w sprawie nasze; 


Między przyjaciółkami. Gospody Janackiej. 
—- Więc dlaczego nie chcesz wyjść za 
ż, skoro trafiają ci się konkurenci? palag E 
E O boja chcę, aby mój narzeczony | POLECAMY ów dla kólek rolniczych. 
jł młodym, pięknym i bogatym. Składy papieru i a che piśmiennych 


— A przytem, żeby był i glupim. 


EE” RAGE RS nie ożeni. | AN „NASZ SKLEP" 


== w Warszawie, ul. Jasna 1. == 
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Nowe wydawnictwa Biblioteczki „Drużyny” 
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Wiele innych wydawnictw dla kół, związków i zrzeszeń młodzieży jest w przy- 
gotowaniu do druku. 


M nabycia w administracji „Drużyny“ oraz w księgarniach. 
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